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EKUMENICZNE DOKTORATY «HONORIS CAUSA» 
KATOLICKIEGO UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO

S obo tn ie  po p o łu d n ie  8 czerw ca 1985 r .  będzie  s tan o w ić  n iew ą tp liw ie  
trw a łą  i don iosłą  d a tę  w  do tychczasow ej — n iesp e łn a  s iedem dziesięc io le t
n ie j — h is to rii K ato lick iego  U n iw e rsy te tu  L ubelsk iego . W  d n iu  ty m  uczeln ia  
ta  n a d a ła  bow iem  d o k to ra ty  honorow e odbyw u w spó łp rzew odn iczącym  M ię
dzynarodow ej K om isji M ieszanej do S p ra w  D ialogu  T eologicznego pom iędzy 
K ościołem  R zym skokato lick im  a  K ościołem  P raw o sław n y m : k a rd y n a ło w i J a 
now i G. M. W i l l e b r a n d s o w i ,  a k tu a ln e m u  p rzew odn iczącem u  S e k re ta 
r ia tu  do S p raw  Jed n o śc i C h rześc ijan , i m etropo lic ie  S ty lianosow i H  а  г к  i a -  
n  а  к  i s o w  i, g reck o -p raw o s ław n em u  a rcy b isk u p o w i A u s tra lii . R ów noczesne 
n ad a n ie  przez  po lską  uczeln ię  k a to lic k ą  ty ch  zn am ien n y ch  w y ró żn ień  n a u 
kow ych  h ie ra rch o m  dw óch  b ra tn ic h  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  nad a ło  te j 
u roczystośc i g łębok i w y m ia r  ekum enicznego  w y d arzen ia . W arto  p rzy  ty m  je 
szcze w spom nieć, iż było to  specy ficzne  uk o ro n o w an ie  paro d n io w y ch  p rac  
K o m ite tu  K o ordynacy jnego  te jże  M iędzynarodow ej K om isji M ieszanej w  O po
lu  (3—8.06.1985 r.) >.

1. O tw arc ia  te j podn iosłe j u roczystośc i dokonał bp  p ro f, d r  hab . P io tr  
H e m p e r e k ,  re k to r  K U L, po o d śp iew an iu  przez  C hór A k ad em ick i p ieśn i 
G audę M ater P olonia  G rzegorza  G. G orczyckiego.

P o w ita ł on n a jp ie rw  w szy stk ich  liczn ie  p rzy b y ły ch  gości, w śró d  k tó ry ch  
należy  w spom nieć p rz y n a jm n ie j n iek tó ry ch . A  w ięc: obydw u  dosto jnych  
d o k to ran tó w  i członków  K o m ite tu  K oordynacy jnego , p ry m a sa  Po lsk i, k a rd . 
F ran c iszk a  M a c h a r s k i e g o ,  w ielk iego  k an c le rza  uczeln i i za razem  o r
d y n a riu sza  lubelsk iego  o raz  k ilk u  in n y ch  jeszcze p rzed s taw ic ie li naszego 
ep isk o p a tu , am b asad o ró w  G rec ji i H olandii, re p re z e n ta n ta  P o lsk ie j R ady 
E k um en iczne j w  osobie ks. d r. Z dzisław a P a w l i k a ,  p rzed s taw ic ie li po l
sk ich  w yższych uczeln i k a to lick ich  i m ie jscow ych  uczeln i p ań stw o w y ch  oraz 
w ład z  lokalnych .

G dy p rzeb rzm ia ły  ok lask i, ja k im i nag rad zan o  w itan y ch  im ien n ie  gości, 
bp. re k to r  sk ie ro w a ł do u czestn ików  uroczystości tM lka okolicznościow ych 
słów . P o w i^ iz ia ł m. in.:

„K ato lick i U n iw ersy te t L u b e lsk i w  sw oje j sześćdziesięc iosiedm io le tn ie j już 
h is to rii po raz  dw u d ziesty  p rzeżyw a u roczystość n a d a n ia  ty tu łu  d o k to ra  ho
norow ego. Są n a  te j liście, jeszcze n ied ług ie j, p ap ież  J a n  P aw e ł II, k a rd y 
nałow ie, b isk u p i, re k to rz y  w yższych  uczeln i k a to lick ich  o raz  w y b itn i uczeni 
rep re z e n tu ją c y  liczne dziedz iny  w iedzy , w yróżn ien i są  godnością za w yb itne  
d o k o n an ia  i zasług i w  zak res ie  dz ia ła lności kośc ie lne j, spo łecznej i n aukow ej.

O tw iera  tę  lis tę  w sp ó łtw ó rca  i p ie rw szy  W ielk i K an c le rz  K U L  b p  M a
r ia n  L eon  F  u  1 m  a n. Dziś po ra z  p ie rw szy  u n iw e rsy te t n asz  p ra g n ie  w łą 
czyć do te j lis ty  d o k to ró w  hono row ych  dw óch w y b itn y ch  p rzed staw ic ie li 
i go rących  rzeczn ików  w ielk iego  dzie ła  z jednoczen ia  w szystk ich  K ościołów  
c h rześc ijań sk ich  i w szystk ich  w yznaw ców  C h ry stu sa , k tó ry m  ta  jedność  je s t 
szczególnie d roga  i k tó rzy  s ta ra ją  się czynić zadość p rag n ien iu  C h ry stu sa  w y
rażo n em u  podczas O sta tn ie j W ieczerzy — ab y  w szyscy b y li jedno .

1 O bszern ie  re la c jo n u je  o ty m  W. H r y n i e w i c z ,  D ialog i e k u m e n ic z 
na nadzieja . Po ses ji ka to licko -p ra w o sła w n eg o  K o m ite tu  K o ordynacy jnego  
w  O polu , T ygodn ik  P ow szechny  39 (1985) n r  32 z 11 czerw ca 1985 r., s. 1,6.
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N ad a jąc  im  ty tu ły  do k to ró w  honoris  c au sa  p rag n iem y  w  te n  sposób ucz
cić ich  w k ła d  i zasług i d la  w ie lk iego  i św iętego  dzieła  z jednoczen ia  w szy st
k ich  K ościołów  i w szystk ich  ch rześc ijan  w  jed n y m  D u ch u  Ś w iętym . P ra g n ie 
m y jednocześn ie  dać w y raz  nasze j w oli w sp ó łd z ia łan ia  w  ty m  dziele.

N ad an ie  ty ch  do k to ra tó w  odbyw a się w  d w udziestą  ro czn icę  zakończen ia  
S obo ru  W atykańsk iego  II, k tó rą  K ościół k a to lick i u roczyście  w  ty m  ro k u  
obchodzi. N ależy stw ierdzić , bez obaw y o p rzesadę , że to  w łaśn ie  dzięk i S o 
borow i W aty k ań sk iem u  II  u roczystość  n a d a n ia  d o k to ra tó w  ho n o ris  causa  n a 
szego u n iw e rsy te tu  za zasług i w  dziele ek u m en izm u  s ta ła  się m ożliw a. So
b ó r te n  bow iem , zw łaszcza w  D ekrec ie  o e k u m e n izm ie  — U n ita tis  re d in te 
g ra tio  — w skaza ł K ościołow i k a to lick iem u  środk i, d rog i i sposoby  naszej 
odpow iedzi n a  w ezw an ie  ła sk i B ożej do jedności w szystk ich  ch rześc ijan . D la
tego je d e n  z uczestn ików  soboru  n azw ał D ekre t o e k u m e n izm ie  d a rem  Ł a 
sk i Bożej udzie lonym  d la  naszych  czasów . K ato lick i U n iw e rsy te t L u b e lsk i 
s ta ra  się u siln ie  w  ty m  dziele uczestn iczyć i w spó łdzia łać  w  u rzeczy w is tn ie 
n iu  jedności K ościoła C hrystusow ego . C zyni to  zw łaszcza poprzez  działalność 
In s ty tu tu  E kum enicznego , k tó ry  w y k sz ta łc ił się z S ek c ji T eologii P o ró w n aw 
czej i E k um en iczne j W ydzia łu  Teologicznego u tw o rzo n e j n a  K U L  w  1970 ro 
ku , k tó rego  p ro feso row ie  są  cz łonkam i m iędzynarodow ych  i k ra jo w y c h  o rg a 
n ów  służących  sp raw ie  z jednoczen ia  K ościołów  c h rze śc ijań sk ich ” 2.

N a zakończen ie  p rzem ó w ien ia  bp  re k to r  odczyta ł depeszę z K o n g reg a
c ji do S p ra w  W ychow an ia  K ato lick iego  (n ad esła ł ją  k a rd . W. W. B a u m )  
o raz  lis ty  g ra tu la c y jn e  U rzędu  do S p ra w  W yznań  d la  k a rd . J . G. M. W i 1- 
l e b r a n d s a  i m e tr. S ty lian o sa  H a r k i a n a k i s a  p rzes łan e  przez m in i
s t r a  A. Ł o p a t k ę .

2. O dczy tan ia  te k s tó w  u ch w ał z posiedzen ia  R ady  W ydzia łu  T eologiczne
go (6.05.1985 r.) i S e n a tu  K U L  (11.05.1985 r.) dokonał ks. p ro f, d r  hab . Jó ze f 
H o m e r s k i ,  dz iekan  W ydzia łu  Teologicznego. Na u w agę  zasłu g u je  jed n o 
m yślność g ło su jących  za ich  pod jęciem . F u n k c ję  p ro m o to ró w  pow ierzono  
bp. p ro f. d r. hab . A lfonsow i N o s s o l o w i  o raz  p ro f. dr. h ab . W acław ow i 
H r y n i e w i c z o w i  OM I.

3. Z ko le i głos o trzy m ali p ro m o to rzy  dosto jnych  d o k to ran tó w . L au d ac ję  
zw iązaną z n ad an ie m  d o k to ra tu  honoris  cau sa  k a rd . J . G. M. W illeb ran d so - 
w i w ygłosił bp  A. N  o s s o 1 (jej ty tu ł: O w spó lne  św ia d ec tw o  ch rześc ija ń 
skie). n a to m ia s t la u d a c ję  odnoszącą się do m e tr . S ty lian o sa  — pro f. 
W. H r y n i e w i c z  OM I (jej ty tu ł:  M etropo lita  S ty lia n o s  H a rk ia n a k is  — 
b isk u p  i teolog w  s łu żb ie  po jed n a n ia  K ościo łów ) 3. N a zakończen ie  sw oich 
w y stąp ień  p ro m o to rzy  odczy ta li te k s ty  dyplom ów  dok to rsk ich .

4. O fic ja lnego  w ręczen ia  dyplom ów  obydw u w y ró żn io n y m  d o sto jn ikom  
kośc ie lnym  dokonał bp  re k to r  P . H e m p e r e k .  M om en t te n  został p o 
p rzedzony  u roczystym  odśp iew an iem  przez  C hór A k ad em ick i p raw o sław n eg o  
h y m n u  litu rg icznego  w  języ k u  g reck im  Ho m onogenes H yios  (O Je d n o ro -  
dzony Synu).

5. K ard . J . W i l l e b r a n d s  i m e tr . H a r k i a n a k i s  podziękow ali 
wr k ró tk ich  słow ach za p rzy zn an e  im  w yró żn ien ia  o raz  w yg łosili — tr a d y 
cy jn e  z ta k ie j o kaz ji — okolicznościow e w yk łady .

K ard . Jo h an n es  G. M. W i l l e b r a n d s  poruszy ł p ro b lem  w zajem n y ch  
re la c ji: K ościoły  p a r ty k u la rn e  a  K ościół pow szechny . K ażdy  z K ościo łów  p a r-

2 C yt. za M. S., „ A by w szy scy  b y li jedno '', K ie ru n k i 30 (1985) n r  26 
z 30 czerw ca 1985 r., s. 4.

3 L au d ac je  p rom o to rów  —  b p  p ro f. d r. A lfonsa  N  o s s o 1 a oraz 
ks. p ro f. d r. W acław a H r y n i e w i c z a  — są opu b lik o w an e  w  n in ie jszym  
zeszycie k w a rta ln ik a  „C o llec tanea  T heo log ica”.



ty k u la rn y c h  m a sw oje w łasn e  oblicze. D zięki K ościołom  p a r ty k u la rn y m  is t
n ie je  K ościół pow szechny , s tan o w iący  w  rezu ltac ie  w spó lno tę  ty ch że  K ościo
łów  loka lnych .

M etr. S ty lian o s H a r k i a n a k i s  podzielił się sw y m i re f le k s ja m i n a  te 
m a t: N iek tó re  p o d sta w o w e  za ło żen ia  e tyc zn o -m o ra ln e  d ia logu  teo log icznego . 
R e flek s je  te  n a b ie ra ją  szczególnej w ym ow y w  odn ies ien iu  do w spółczesnych  
dośw iadczeń  ek u m en iczn y ch  n a  ty m  polu . D ialog ze sw ej n a tu ry  n ie  je s t 
sp ra w ą  ła tw ą . T ym  w iększa  je s t s a ty s fa k c ja  d ia lo g u jący ch  s tro n , gdy  p ro 
w ad z i do zgody i w za jem nego  z rozum ien ia . W  zw iązku  z ty m  w a rto  ch y b a  
przy toczyć w  ty m  m ie jscu  w rażen ia  jednego  z u czestn ików  „opolskiego d ia 
lo g u ” K om ite tu  K oordynacy jnego :

„M uszę się o tw a rc ie  p rzyznać , że do O pola jech a łem  n ie  bez  obaw . W ie
działem , że czeka nas tru d n e  zad an ie  do w y k o n an ia . Dziś, p a trz ą c  n a  to  spo
tk a n ie  z p e rsp ek ty w y  m in ionych  k ilk u  tygodn i m ogę jed y n ie  cieszyć się, że 
tru d n e  zadan ie  zostało  w y k o n an e  pom yśln ie . T ak ie  o b rad y  p rz y w ra c a ją  zau 
fan ie  do d ia logu  i b u d zą  du ch a  op tym izm u. W  O polu  n ie  by ło  nerw ow ości, 
k tó r a  cechow ała  posiedzenie  k o m is ji n a  K recie . N erw ow ość i pośp iech  p a ra 
liżu ją . S p rz y ja ją  n ieu fności, bu d zą  p o d e jrzen ia . D y sk u sje  n ie  p rzynoszą  w te 
dy  spodziew anego  re z u lta tu . O polsk ie  sp o tk an ie  nasycone  by ło  pogodą, le k 
kością, a tm o sfe rą  p rzy jaźn i i b liskości. B yła  to  a tm o sfe ra  w sp an ia ła , n ie  do 
o d d an ia  p rzy  pom ocy  słów .

(...) D ialog n ie  m oże toczyć się w  o d e rw an iu  od rea lió w  codziennego ży
cia naszych  K ościołów . N ie je s t jed y n ie  sze rm ie rk ą  sp ec ja lis tów . P o trzeb n e  
są  ta k ż e  zgięte k o lan a  tych , co zaw ierzy li Bogu, iż n ie  opuszcza sw ego K o
ścioła. w o łającego  z g łęb i ro zb ic ia  i podzia łu . D ialog je s t sp ra w ą  w szy st
k ic h ” 4.

6. N a zakończenie  ty c h  podn io s łych  u roczystości p rzem ów ił k a rd . Józef 
G l e m p ,  p ry m a s  P o lsk i. W  k ró tk im  i c iep łym  słow ie  p a s te rsk im  zw rócił 
uw agę, iż to , co było  n am  d ane  przeżyć, je s t n ie  ty le  u roczystośc ią , ile w y 
d arzen iem . W  w y d a rzen iu  ty m  d ostrzegalne  s ta je  się d z ia łan ie  D ucha  Ś w ię
tego. W łaśn ie  O n pobudza nas, abyśm y  „czynili Boga obecnym  w  św iecie”, 
ab y śm y  „b ron ili Jego  p ra w  n a  z iem i”. P o d d an i D uchow i Ś w ię tem u  „ s ta je 
m y  się b a rd z ie j o tw a rc i”, a  je s t to  z pew nością  odpow iedz ia lna  d roga  w  n a 
szej rzeczyw istości.

P o  w y stąp ien iu  ks. p ry m a sa  n a s tąp iło  odśp iew an ie  tra d y c y jn e j p ieśn i 
G audeam us ig itur. Z e  śp iew em  C h ó ru  A kadem ick iego  złączył się śp iew  zgro
m adzonych  n a  au li u n iw e rsy teck ie j.

„A by w szyscy  s tan o w ili jedho , ja k  Ty, O jcze, w e M nie, a  J a  w  Tobie, 
ab y  i oni s tan o w ili w  N as je d n o ” (J  17, 21) — to  gorące m o d litew n e  p ra g n ie 
n ie  Jezu sa  C h ry s tu sa  tow arzyszy ło  te m u  ek um en icznem u  w y d a rzen iu  n a  p o l
sk ie j ziem i. T ow arzyszy ło  n a  p rz e k ó r w ie lu  tru d n o śc io m , jak ie  często niosą 
z sobą codzienne re a lia  ludzk iego  i ch rześc ijań sk iego  życia. „E kum en izm  w y 
m ag a  odw agi w  p o szu k iw an iu  now ych  d róg  i m ożliw ości. O dpow iedzialność 
za s ta n  podz ia łu  ciąży n a  k ażd y m  ch rześc ijan in ie  i n a  k ażd y m  K ościele” 5. 
N ie każd y  chce to  zrozum ieć. N ie każd em u  s ta je  się b lisk ie  teg o  ty p u  m y 
ślen ie , a  je s t ono przecież  ogó lnoch rześc ijań ską  koniecznością .

„E kum enizm  p rzyczyn ia  się do tego, ab y  było  co raz  w ięcej ch rześc ijan  
w ew n ę trzn ie  w o lnych  od podzia łu . U czy p rzezw yciężać s ta n  sch izm y i ro z 
d a rc ia  w  sobie. O C h ry stu sie , k tó reg o  ta jem n ica  zn a jd u je  s ię  w  sam y m  cen 
tr u m  p ra w d  w iary , pow iedziano , iż «w sobie zada ł śm ierć  w rogości» (Ef 2, 
16). S tan  ro zd a rc ia  i p o dz ia łu  m u s i ch rześc ijan in  przezw yciężyć  n a jp ie rw  
w  sobie sam y m ” ·. N ależy żyw ić m ocną nadzie ję , iż op isane  w yżej czerw co

E K U M E N I C Z N E  D O K T O R A T Y  « H O N O R I S  C A U S A »  j^ Ç )

4 W. H r y n i e w i c z ,  D ialog i eku m en ic zn a  nadzie ja , a r t .  cyt., s. 6 .
5 Tam że.
6 T am że.
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w e w y d a rz e n ia  ekum en iczne  w  L u b lin ie  — będące  uw ieńczen iem  tego, co 
w cześn ie j m iało  m iejsce  w  O polu  — b ędą  stan o w ić  k o le jn y  k ro k  n a  drodze, 
k tó ra  stopniow o, a le  k o n sek w en tn ie  p ro w ad z i do w id z ia ln e j jednośc i i p rz y 
jaźn i w yznaw ców  C h ry stu sa  o raz  do b ra te rs tw a  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  
rów nież  i n a  nasze j po lsk ie j ziem i.


